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Kalendarz rólniczo - gospodarski. 


Lipiec. 

Sprzęt łąk kończy się teraz, i ugory czas włóczyć. 1 odwra= 
cać, Na początku tego miesiąca można jeszcze rzepę, rzepak i len 
siać. WWcześny len i konopie można już teraz wyrywać. Roślinę 
na farbę, krapp ‘rubia tinctorum) nazwaną, pleć i obsypywać 
należy. W tym miesiącu zaczyna się sprzęt żyta, wcześnego gro- 
chu i koniczyny na nasienie. Po życie wcześnie sprzątnionćm, na 
dobrze wymierzwionćj roli, można rzepę siać, 

Najlepićj ten czyni, kto koniczynę zaraz po sprzęcie omłoci 
i nasienie aż do powolnićjszego czasu w plewach zachowa. Kto 
koniczynę z plewami sieje, wiele sobie pracy oszczędza; lecz 
trudno jest potrzebną ilość wysiewu utrafić, siejąc tym sposobem, 
i najmnićjszy wiatrek podczas siewu czyni go nierównym. 

Najsporszy jest sprzęt żyta, podług mego doświadczenia, kiedy 
bywa kosą bez gratów podcinane, a kiedy je inny robotnik za 
kosiarzem zbiera i w garście układa. Zdaje mi się nawet, że 
kosa bez grata nie więcćj wytłuka ziarna jak sierp. 

Opełanie i obsypywanie warzywa w ugorze sadzonego kon- 
skiemi radłami, bywa z użytkiem teraz dokonywane. 

Zacząwszy od 10. tego miesiąca, trzeba przeszkadzać rojeniu 
pszczół , ponieważ młode pszczoły zamało czasu mają do przyspo= 
sobienia sobie potrzebnéj żywności na zimę. Ze sprzętem albo- 
wiem oziminy ustaje powszechnie robota. Skoro pszczoły robotę 
zbierać przestają, zaczynają się rabowne pszczoły do ulów bez 
matek wkradać; trzeba więc wcześnie zmacierzałym pszczołom 
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albo matki dostać, albo je z ulem ubogim w pszczoły, sposobem 
dawnićj opisanym sparzyć, 


Sierpień. 

Sprzęt różnych gatunków zboża jest najcelnićjszóm zatrudnie- 
niem tego miesiąca. Wiele na tém zależy, żeby rólnik miał za- 
wsze na uwadze, które są prace najnaglćj potrzebne, i żeby te 
najpierwćj odprawiał; żeby do pewnćj roboty nie więcćj ludzi 
postawiał, jak potrzeba do zrobienia jćj przez cały lub pół dnia; 
opuszcza się albowiem robotnik, kiedy widzi, że z łatwością do- 
kończyć może w jednym dniu robotę, którą przed sobą widzi, 
a oprócz tego jestto widoczna strata, kiedy robotnik w ciągu dnia 
z jednego do drugiego konca posady przepędzany bywa.  Starać 
się także rólnik powinien, żeby robotnika w dobrym humorze 
utrzymać, do czego różnych środków dobroci używać należy, 
W żadnym czasie nie jest tak dogodna wymierzona robota, jak 
pod czas żniw; ułatwia to bardzo dozór; dła tego, kto najemni- 
kami sprząta, powinien ich na sztuki godzić; gdyby inna nawet 
korzyść z tego układu nie wynikła, jak pośpiech, to już xólnik 
zyskuje na tém, a najemnik więcćj zarabiając, tém tanićj innych 
prac podejmuje się. 

*Szczególnićj pod czas żniw czuje każdy rólnik potrzebę do- 
brych dróg polowych, dobrego zaokrąglenia posady; a pamiętny 
na ten wzgląd, każdy powinien chętnie ofiary ponosić, aby tej 
potrzebie gospodarstwa zapobiedz. Dla tego każdy gospodarz pe- 
winien się usilnie dokładać do dokonania separacyi gruntów, do 
prostowania i naprawiania dróg polowych. Kto swojemi zaprzę- 
gami sprzęt zwozi, powinien używać wozów z szeroką koleją, 
i do kazdego zaprzęgu powinien dwóch wozów używać, żeby 
zaprząg nie czekał póki zboże nie będzie złożone z woza; toż 
samo urządzenie pospiesza w dwójnasób zwóz siana i wywóz 
mierzwy. Ugorów uprawa i mierzwienie powinny być w tym 
miesiącu ukończone; role spieczyste i zapćrzone powinny być 
w poprzecz radłone lub orane; pórz powinien być na kupki zgra- 
biony i pod czas suszy spalony. Ściernisko, na któróm nia być 
ozimina siana, powinno być natychmiast po sprzęcie orane, 

Teraz się wyrywa len, poczćm bywa miocony, moczony i roz- 
stawiony. Lucerna sprząta się teraz zwykle po trzeci raz, 
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Teraz czas młócić pszenicę i żyto do siewu, a ziatno po- 
winno być cienko w śpichrzu rozpościerane; nie wschodzi albo- 
wiem dobrze, kiedy się na kupie zagrzało. Hołdorze powinny 
teraz być chędożone; a stawy, które niają być tćj jesieni zasta- 
wione, czas teraz przysposobić. 

Pszczoły nie robią w tym miesiącu żadnego zatrudnienia wła- 
ściciełowi. W okolicach, gdzie wiele tatarki sieją, i gdzie wiele 
jest wrzosów , robią izózóły w ciągu tego miesiąca dużo jeszcze 
miodu z kwiatu tych dwóch roślin. 

CAO OAK 


Kalendarz ogrodniczy. 


Lipiec. 


W ogrodzie owocowy m. 


1. W tym miesiącu zaczynają przechodzić deszcze. Lecz jea 
zeliby trwały susze; drzew ka, krzewy i rośliny nowo: zasadzone. 
potrzebują polewania, ażeby korzenie miały dostateczną wilgoć 
dla wzrostu; a więc rano od Śtćj do Smćj, lub wieczorem od Gtćj 
do 9tćj godziny polewanie uskutecznić należy. Jezeli które mićja 
sca znajdują się zasionione murami lub szpalerami, 'w tych można 
polewać i w innym czasie, uważając na bieg słońca, ażeby aż 
ze dwie. godziny po połaniu słońce oświecało rośliny ; bo polewa- 
nie w samym upale może sparzyć korzenie. 

2. Nie spuszczać się na deszcze nawalne, bo te nie wiele 
zasilają korzenie, raczej opiókiwają bez‘ pozytku. 

3. W kazdym, w trąbkę ZE listku, wylęgają się g3- 
sienniczki, które trzeba zrywać i palić; bo w nich są gwiazda 
robaków, które nigdy z bacznego oka spuszczone być nie powin= 

gdyż trudno uwierzyć, ile zaniedbanie tego przyczynia szkody 
w ogrodzie, odejmując drzewom sposobność owocowania. W tym 
miesiącu mnoży się inne robactwo białe, które w gromadach ob- 
wija się pajęczyną na gałęziach drzew owocowych i na różnych 
krzewach w ogrodach angielskich; a że rano, nim słońce ogrzeje, 
trzymają się w kupie, należy zatćm pilnie je śledzić, zbierać i palić. 

LĄ Liście bzówe mają tę własność, iż roztarłszy i wycisną- 


wszy sok, gdy się nim pomaże drzewo, wszystkie owady uciekają. 
7% 
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Odwarem liści skrapiać drzewa i krzewy, na których znajdują się 
mszyce , pchły, pluskwy, gąsiennice i wszelkie robactwo. 

| Š. Go się tycze drzew szpalerowych, jakoto: brzoskwiń, 
morel i t. d., czyń to samo, co w przeszłym miesiącu; trzeba 
także rozpinać i dawać kierunek nowym gałęziom, gdyż głównym 
jest zamiarem pielęgnować wyrostki owocowe i układać kunszto- 
wnie piękny szpaler. Brzoskwinie i morele, rosnące przy ścianie 
bez szkła, w drugićj połowie miesiąca obcinać; drzewka zaś, 
które były pędzone dla wcześnićjszych owoców, obcinać w pier- 
wszćj połowie miesiąca. 

6. Szkółki oczyszczać, przywiązywać szczepy już rosnące, 
i dopełnić, co się zaniedbało. 

7. Drzewka szczepione, łączone i kożuchowane rozwiązać 
i uwolnić od ściśnienia. 

8. Jestto miesiąc najwłaściwszy do okulizacyi, i w tém jest 
główne zatrudnienie ogrodnika. Jeżeli wiosna była wczesna i cie- 
pła, można zacząć oczkówać w pierwszćj połowie Lipca; jeżeli 
zaś lato było wilgotne i chłodne, lepićj tę robotę odłożyć do dru- 
gićj połowy; albowiem gałązki tegoroczne do oczkowania nie tak 
łatwo dojrzewają. Ogrodnik szczególną baczność dawać powinien, 
aby oczka zupełnie były dojrzałe od strony wschodnićj lub połu- 
dniowej. -= Naprzód oczkować wiśnie i śliwy, potóm jabłka, na- 
koniec gruszki, bo pestkowe drzewa pierwćj sok utracają; a gru- 
szki, zawcześnie oczkowane, tegoż lata wypuszczają rostki, które 
pospolicie giną od mrozów. Podług lata i stanu powietrza, kora 
pierwćj lub później ma własność odstawania, a bez tego oczko- 
wanie przyjąć się nie może. 

9. We dwa tygodnie poznać już można, na których galę- 
ziach oczka przyjęły się, lub nie; na ostatnich więc należy od- 
nowić oczkowanie. 

10. We cztery, lub w pięć tygodni, przejrzeć oczkowanie, 
które w tym przeciągu czasu pokazują życie; jeżeli pogrubiały, 
czyli nabrzmiały, dowodzi się, iż przyżyły: należy więc zwolnić 
łyczka, aby się w korę nie wpijały, i lekko na nowo przywią- 
zać, szczególnie brzegi kory pienka, okrywające oczko. Bez tego 
warunku oczkowanie może uschnąć. 

1i. Oczyszczać pod. szczepieniem i okulizacyą z nieużyte= 
cznych gałązek i wyrośli, Jeżeliby wszystkie okulizacye roku 
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przeszłego na jednym pieńku wyrosły; zostawić najmocnićjszą 
w najdogodnićjszćóm miejscu, i resztę drzewa przyciąć ukośnie 
i gładko przy samćj okulizacyi, bo tem łatwiej zaleje. 

12. Jeżeliby drzewa uszkodzone były od wiatrów lub gra- 
dów, mićjsca zranione nożem zgładzić i zamazać. 7 

13. Drzewa, które przez burze oderwane są od kołów, na 
nowo przywiązać z uwagą, aby się nie ocierały. 

14. W czasie kwitnienia winogron, nie dotykać się ich, aby 
kwiat się nie osypał. Jeżeli są pod szkłem, dawać trzeba po- 
wietrza z tyłu, i cieniować umiarkowanie; lecz po okwitnieniu 
i zawiązaniu się jagód, oczyścić z niepotrzebnych gałązek, jak 
się powiedziało w Ćzerwcu pod liczbą 10, i okna pozdejmować. 

15. Jeżeli drzewo w jednę stronę bardzićj się rozrasta, niż 
w drugą, nagiąć większe gałęzie; a na stronie słabej zostawić 
wolnemu wzrostowi. 

16. W brzoskwiniach i morelach, lub na innych drzewach, 
jeśliby się pokazała rosa miodowa, skropić ją mocnym ługiem, 
dodawszy siarki i mydła zielonego; siarka nietylko, że nie szko- 
dzi drzewom, ale owszem pomaga do wzrostu.  Skrapiać można 

„w każdym czasie; lecz jeślihy drzewa miały owoce, natenczas, 
po wyniszczeniu złego, kilkakrotnie skropić czystą wodą, dla 
spłókania owoców. 

17. Przepisane roboty na Czerwiec należy dokonywać. 

18. Jeżeli w ogrodach utrzymują się pszczoły, a która z nich 
ukąsi ogrodnika lub kogobądź innego, dla zapobieżenia puchlinie, 
należy wyjąć żądło, wyssać ranę i posypać proszkiem niegaszo= 
nego wapna, które zawsze można mieć w zapasie, utrzymując 
w flaszeczce zatkanćj; albo rozgnieść na ranie nać pietruszki i nią 
nacierać; albo tćż posmarować sokiem z główki lub łodygi maku 
białego; a gdyby tego wszystkiego nie było, przyłożyć wilgotnej 
ziemi. 

W ogrodzie warzywnym. 

1. Roboty pozostałe z przeszłego miesiąca dopełnić. 

2. Na grzędach rychłego grochu można zasiewać rzepę Tel- 
tower, majeran późnićjszy sadzić, także endywią zimową, szpi- 
nak lub sałatę głowiastą, na użycie jesienne. 

3. Opatrywać często ogrodowiny kapuściane, a jeżeliby się 
na liściach znalazły gąsienice, niszczyć, nim się rozmnożą. Głowy 


i liscie posypać popiołem, sadzą i niegaszonóm wapnem; także 
kropić wodą, w której ;się gotowały kad , lub rozrzucać ną 
grzędy szmatki Preta umaczane W roztopionćj siarce, i zapalać, 

4. Zaczynać zbierać dojrzewające nasiona na wysadkach, 
szczególnie kapusty, które prędko dojrzewając, łatwo się wysypuja, 

5. Okopywać kalafiory i wszelkie gatunki kapusty; także 
i selery w miarę wzrostu. E weed 

6. Zostawiwszy krzaki majeranu dla nasion, inne zrzynać 
i suszyć, 

7. Gdy liście pożólkną, wybierać z ziemi szarlotkę, rekam- 
buł, czosnęk i przesuszyć na przewiewnóm miejscu, 

8, Ogrody wypełać i z zielska oczyszczać. 

9. Wysadki polewać, bo ziarna przed dojrzeniem potrzebują 
wilgoci, aby się stały bujnemi, 

10. Siać sałatę głowiastą, aby mieć na potrzebę zimową. 

11. Kalafiory idące w nasiona, przywiązywać do kołów, i 
wygubiać robactwo sposobami wyzej wskazanemi, 

12, Dziesiątego Lipca siać endy wią na w ysudki zimowe. 

13. Zasiać kopr do marynowania lub suszenią w letnim piecu, 
na użytek zimowy. 

14. Groch zielony marynować lub suszyć. 

15. Siać rzepę Turnips, tak dla pomnożenia pokarmu, jak 
i dla poprawienia gruntu, jeżeli będzie zaorany. 


Siempie 1. 
W ogrodzie owocowym. 

1. Szczepione, iączone, kożuchowane drzewka w szkole 
opatrzyć, 1 lyczka zwolnić. 

4. Na szpalerach galązki nieużyteczne wycinać, a latorośle 
sposowiące się na owoc, | jeżeli są zadługie, przylamać, i tak zo- 
sławić; to przyłam anie nic dopuszczając biegu soków do końców 
latorośli, więcej zasila oczka niższe owocowe. 

3. Odsłaniać owose ku słońcu, odejmując liście zakrywające, 
azeby łatwiej dojrzewały, nabierały farby i właściwego smaku. 
4, Jeszcze nozna eczkować późniejsze i zimowe gatunki, 

5. Ziemię w szko:aeh w vpełać i spulchniać; drzewka i i szczepy 
re wiązy wać do podpur. | i 
6. Zbierać pestki owovowe do zasiewu, lub prostą z drzewa, 
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i z mięsem zasadzać do gruntu: takie najpewniej powschodzą na 
przyszłą wiosnę. Jeżeli zaś mają być sadzone na wiosnę, utrzy= 
mywać w wilgotnym piasku lub w ziemi, aby nie zaschiy i nie 
utraciły własności wschodzenia. 

7. Suszyć letnie owoce na wi 
nego ciepła. 

8. Podpierać gałęzie, obciążone wielością owoców; ażeby 
zaś gałęzie oparte na widłach nie ocierały się, przekładać mchem. 

Q. Dawać baczność na letnie owoce, izby się nie przestały 


etrze lub w piecu umiarkowa- 


na drzewach. 

10. Owocowym wiciom winorośli w końcu miesiąca przyciąć 
wierzchy, zostawując na dziesięć ok: nieprzydatne zaś do wio- 
sennego obcinania, zupełnie odejmować. Grona odsłaniać, ażeby 
dojrzewały. 

il. Przesadzać jeszcze truskawki i poziomki miesięczne. 
Przez długoletnią uprawę twuskawki wyradzają się; chcąc zaś mieć 
lepsze jagody, należy wyprowadzać z nasion, wybierając na na- 
siona najpiękniejsze 1 najdojrzalsze jagody ; zasiewać na wiosnę. 

12. W połowie miesiąca można na drzewach owocowych 
wycinać gałęzie niepotrzebne lub uschłe. 

13. Chcąc długo zachować jagody na agreście i porzeczkach, 
trzeba obwinąć krzaki słomą od strony południowej, tak jednak, 
aby miały przewiew ; od pół Września stopniami obwiązanie roz- 
rzadzać. Tym sposobem w późnćj jesieni można mieć jagody. 

W ogrodzie warzywnym. 

1. Kapusty i selery okopywać, karczochy pościnać. Sałatę 
głowiastą przesadzać. Endywią powiązać dla wybielenia. 

2. Zbierać dojrzałe nasiona wysadków , wysuszyć na słońcu 
przynajmnićj przez dni 10, wytrzeć, przesiać, jeszcze vaz osuszyć 
i utrzymywać w workach, dolączywszy karteczkę pergaminową, 
na którój zapisać gatunek i rok. Utrzymywać w mićjscu suchem, 
lecz nie ciepłem, 

3. Dnia 20. siać kalafiory; a gdy będą miały cztery liście 
oprócz nasiennych , przesadzać da skrzynek lub wazonów (doniezek), 
dla przechowania flanców przez zimę na nasienie; niekiedy podiać 
dekokcya tytunia, dła wygubienia owadów przy korzeniach; je” 
żeliby zaś pokazały się robaczki na liściach, zbierać je i niszczyć. 
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4. Tegoż dnia siać radysę białą i czerwoną do przesadzanią 

około 20, Września pod okna do parniku, ażeby mieć na nowy rok, 

_5. Na- potrzebę jesienną i zimową zasiać rzadko szpinak, 
izby nasiona padały o 4 cale, a grzędy deską poociskać, 

6, Kalafiory na gruncie, puszczone na nasienie, przykryć 
oknami, aby zupełnie dojrzały; a że w tym czasie przy strączkach 
zawięzują się robaczki, starannie je wygubić, 

7. Cebulę hiszpańską wybrać z gruntu; gdy przez kilka dni 
owiędnie, niezwłocznie ją potém wysuszyć i utrzymywać w miej» 
scu, gdzieby nie było ciepło, iżby nie wyrastała, 

8. Zwozić piasek do sklepu, dla przechowania w nim ogros 
dowin na zimę, 


Q fabrykacyi cukru z buraków. 
(Dalszy ciag.) 


Tarcie buraków., 

Nawet w téj czynności zupełnie mechanicznój widzie 
my postęp i udoskonałanie się; zrazu krajano, siekano, 
gotowano buraki; późnićj tarto je na ręcznćj tarce; da= 
ićj umieszczono tarkę ręczną na waleu, obracanym kor 
ba; az póki wynalazek pana Thierej, późnićj uproszczony 
przez innych, nie wyszedł na jaw, i zupełną dokładnością 
wziętości sobie nie ustalił. 

Jestto walec z drzewa, albo lepiej z lanego żelaza, 
wewnątrz próźny, 29 cali średnicy, a 15 cali długości 
mający, i zawieszony osiami na zelaznój albo drewnianćj 
podstawce. Jeżeli walec jest drewniany, to wpuszczają 
się weń po obu krańcach i we środek 3 cale szerokie 
szyny, tak jakby obręcze. Po dokładnóm obtoczeniu, 
zeby był jaknajforemnićjszy, umacniają się wzdłuż i na 
przecz szyn, na całej powierzchni, pilki żelazne z ostre- 
mi, z calą długiemi zębami; pomiędzy piłkami jest ka- 
wałek drewna, śrubami do walca przytwierdzony i zam 
trywający ich szerokość aż do zębów. Oś, a z nią naa 
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jeżony walec, poruszanemi są siłą wody lub pary, a jak 
u nas najbardzićj upowszechnione, siłą koni. 

Z jednego boku urządzoną jest szuflada, którą wpu- 
szczają się buraki na walec, obracający się z wielką szyb= 
kością; na wierzchu jest pudło drewniane, blisko i pra- 
wie przylegające do walca, które go zupełnie od widoku 
zakrywa, dia tego, aby massa buraków utarta nie rozpry= 
skiwała się; u spodu walca spada owa massa w naczynie 
drewniane, pochyłe, dla łatwićjszego wygarniania ku je- 
dnćj stronie. 

Głównym celem, którego z uwagi spuścić niemożna, 
jest rozdrobnienie do najwyższego punktu cząstek buraka, 
dla łatwiejszego potóm oddzielenia zeń soku; rozdrobnie= 
nie to jest w stósunku prędkości, z jaką się walec obraca. 
Crespel żąda prędkości 700 razy obrotu na minutę, 

Ponieważ często zęby piłki przez zabłąkany kamy- 
czek bywają uszkodzone, a wreszcie i samćm tarciem 
zdarie, przeto koniecznie zaopatrzyć się trzeba w piłki 
dla odmiany. 


Wydobywanie soku z buraków. 

Achard zaprowadzając fabrykacyą cukru, używał do 
wytłaczania soku walca żelaznego albo kamienia młyń= 
skiego, taczanego na pokładzie żelaza 25 stóp długości, 
a 4 stóp szerokości; operacya ta trwa zadługoz sok wy- 
stawiony jest zadługo, dla zetknięcia się swego z powie- 
trzem, na rozkład, 

Późnićj ustaliła się opinia, że do fabrykacyi cukru 
niezbędnemi są prasy hydrauliczne. Jaki rodzaj pras 
użytym bywa, zupełnie jest obojętnćm; idzie tylko o to, 
aby postument 1 wiązadło prasy było tak urządzone, 
żeby wytłaczanie soku odbywało się szybko, Zeby sok 
nie rozpryskiwał się i syływał jaknajprędzój do mićjsca 
przeznaczenia swego. Niema wątpliwości, że użyciem 
pras hydraulicznych, siły, mićjsca, czasu i napraw 
oszczędzimy. 

Massa startych buraków pakuje się w worki, 18 do 
20 cali szerokie, a 30 cali dlegie; worki te zawiązują 
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się sznureczkami u otworu i kładą się w kolumnę, jeden 
na drugi, i przekładają klietami czyli plecionkami kwadra- 
towemi koszykowćj roboty, z witek odartych ze skóry. 
Kolumna tak ułożona ze d0stu worków, wynosi 42 cale 
wysokości; ciśnienie da sie posunąć aż do 29 cali. 

Rozmaite są rodzaje pras; prasa hydrauliczna, lubo 
najkosztownićjsza, jest najtańszą co do użycia, najdosko- 
nalszą, i jedyną co się zapłaci. 

Dwóch ludzi wystarczają do poruszania jednój takiéj 
prasy. Crespel w Arras porusza cztery prasy machiną 
parową. Przytóm urządził tzy klapy bezpieczeństwa 
(ventiles de sureté), otwierające się każda przy pewném 
ciśnieniu. Nasamprzód są w ruchu trzy pompy, dostar- 
czające wodę; późnićj dwie tylko, na końcu jedna. Ka- 
zda przy pewnym stopniu ciśnienia przestaje działać. 

Przy stawianiu prasy trzeba uważać, żeby postument 
był mocno zbudowany; ciśnienie powinno być zupełnie 
pionowe, tak urządzone, żeby nie pociągało wzruszenia 
w budynku. 
|. Worki są z grubego płótna, lecz nie krzyżowo tka- 
nego. Do jednego wyciskania używa się 28—30 wor- 
ków; lecz ze się ich wiele psuje, trzeba więc mieć za- 
pasy, najmnićj 15 do kaźdćj prasy na odmianę. 

W zmiankowane plecionki (płaty kwadratowe koszy- 
kowćj roboty), 20 cali w szerz, 80 wzdłuż, robią się 
z wici odartych z kory; wszystkie ostre wystające końce 
obcinają się, Przed użyciem wywarzają się w ługu 
z polazu. 2 

Zysk czasu, przytém ulga w robocie jest ważną 
w kazdćj fabryce; dla tego, zwłaszcza przy operacyach 
tak zupełnie mechanicznych, wiele zależy na dobrój or- 
ganizacyi. Skreślimy tu urządzenie w wielu fabrykach 
zaprowadzone. 

Na dwie stopy przed tarką stoi stół 8 stopy sze- 
roki, 55 stopy długi, obity miedzią lub blachą z lanego 
zelaza; naokoło jest rynienka na 3 cale Szeroka, a na 
dwóch rogach wypukłości 80 cali długie, 20 cali szero- 
kie, ma których układają się worki; w środku okrągła 


155. 


dziura do spływu soku, ciekącego za pomocą rurki w pod- 
ziemna studnię (reservoir). Stół ten stoi na jednéj no- 
dze i jest obracamy. Wa 

Przy zaczęciu roboty, leżą na stole próżne worki 
i plecionki. Szuflą drewnianą bierze chłopak po 10 ff. 
tartej massy buraczanćj i kładzie ją w worek trzymany 
przez drugiego chłopca; ten potćm kładąc go na stół, 
oddaje w ręce kobiety, która podwija otwór wcrka, kła- 
dzie go na plecionce i wałkiem kańciastym, drewnianym, 
równa wewnątrz massę, kładzie na wierzch plecionkę, na 
nią znowu worek, i tak daléj. Kiedy układanie zaczyna 
być uciążliwe, wtenczas obraca stól drugim bokiem ku 
sobie; bok zaś, na którym worki są nałożone, zbliza się 
do prasy, gdzie stojący robotnicy odbierają worki i pod 
prasę ukiadają. % drugićj strony prasy, po wyciśnięciu 
soku, robotnicy wydobywają worki, wyrzucają w kadź 
wytłoczyny i wraz z plecionkami na stół składają. 

Do podniesienia i wybrania worków z pod prasy, 
trzeba 19 minut; tyleż czasu zajmuje pakowanie, układa= 
nie worków i wyciskanie. 

Co wieczór, po ukończonćj pracy, tarka, stół, pra-* 
sa, myją sie czysto, podłoga się wymiata, a worki i ple- 
cionki płuezą sie w kadzi napednionćj wodą, 

A dobrze urządzonych tarek i pras wydobyć można 
około 75—859 Q soku wagi 5—9 ° B. (1,0360— 1,0666 
ciężkości gatunkowćj). Sok ten płynie bezpośrednio do 
koila czyszczenia (defecation). Zeby praca nie była ta- 
mowaną, gdy kotły czyszczenia są napełnione, jest w fa- 
bryce osobne naczynie drewniane, wybite blachą, zwane 
sehowalnią (reservoir), w któróm się sok parę godzin 
przechowuje, 

Pan Pemesnay, wynalazł sposób wydobycia więcej 
soku i więcćj części cukrowych, który sposób tu skre- 
simy. Bo zwykłóm wytłoczeniu, worki z wytloczynami 
w mićjscu zamkniętóm wystawia na działanie pary i ogrze- 
va je do gorąca 80° R., poczóm drugi raz wytlacza. 
Gdy z pierwszego wyciśnienia 60 $ wydobył, z drugiego 
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32—359, Sok drugi zawiera prawie tyleż części cu- 
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krzanych, ile pierwszy, i daje się lepićj jak pierwszy 
czyścić. Aparat składa się ze skrzyni, w którćj na ła- 
tach rozkłada worki i przez rurę wpuszcza gorącą parę. 
Po 10ciu minutach wydobywa, kładzie pod prasę i wtedy 
już tylko co 2 worki jednę plecionkę. 
Pan Blanquet wydobył z 800 funtów czyszczonych 
buraków 
z pierwszego tłoczenia . .... . . 588 ff. 
z drugiego dito ....... 180 » 
razem . 113 fi. czyli 
894 g soku. 
Pan Demesnay z 400 kilogr. czyli 800 ff. buraków 
z pierwszego tłoczenia .. . . .. . 516 f. 
z drugiego KOSA PODAC 
razem . 740 ff. czyli 
925 2 soku. 
Ilosć cukru w soku z pierwszego tłoczenia do ilości 
w soku drugiego tłoczenia, miała się jak 57 : 52. 
Na parowanie wytłoczyn z 200 centn. buraków wy- 
potrzebowano 8 centnary węgla ziemnego. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Orka dobra, oprócz na piasku, powinna być 6 cali, 
czyli ćwierć łokcia głęboka, skiba 9 cali szeroka. U nas 
przynajmnićj odwrót i wszystka orka na kartofle, na tęż- 
szych gruntach powinna mieć tę głębokość, choćby podór 
był na 4 cale. Na siew zaś podskibny powinnaby być 
tylko 2 cale głęboka, ale tego Żaden rataj nie potrafi, 
ztąd wiele zboża nie wschodzi. Pod wierzchni siew or- 
ka może być tak głęboka jak odwrót; dia tego téż przed 
siewem wierzchnim powinna się trochę zlegnąć.  Czóm 
lżćjszy i jałowszy grunt, tém ostrożnićjszym być trzeba 
w głębokićj orce, lecz zawsze rola powinna być spul- 
chniona, czego, zbyt płytko orząc, dokazać jak się na- 
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leży nie można. Równie wilgoć ják susza predzój 
szkodzą, bo w porze wilgotnój woda nie ma gdzie wsią 
kać i za szybko ziemię w błoto zamienia; w suszy zaś 
za szybko wysycha.  Iobra uprawa potrzebną wilgoć 
więcćj rozdziela i dłużćj ją w roli zatrzymuje. 

Co do szerokości skib, nikt u nas jeszcze nie po- 
orał pola na 9 cali, i to tylko ma się rozumieć, kiedy się 
orze gładko, bez zagonów lub składów, tak iż skiba na 
skibę pada. Kiedy zaś rola dzieli się na zagony, ubywa 
na 2% łokcia szerokości jedna skiba w środku, która się 
przysypuje; azatém pięcioskibowa orka wydaje się jakby 
była L0 cali szeroka; lecz trzeba dorachować jedne ski- 
bę nieruszoną, natenczas w istocie jest 12 cali szeroka. 
Gdy przytćm skiba, przeznaczona na brózdę, wcale nie 
rodzi, i wszystko jest spędzone na szerokość 4 skib; 
przeto wydaje się, jakby zagon więcćj rodził: lecz gdy 
się sprzątnie morg roli, równie zamierzwionćj, okaże się 
fałsz tego twierdzenia i wybiegi tych, co mnićj chcą pra- 
cować; gdyż oni nawet nie 5, ale 4 skiby na 23 łokcia 
robią; jakze tu mało ziemi ruszonćj, i skiby piętnasto- 
calowe, a 15 cali przysypanych w środku;  przytém orka 
płytka; azatóm, czómze jest ta uprawa i ilość zwodniczćj 
roboty? Jezeli skład jest 5 łokci szeroki i orze go się. 
najmniej po 10 skib, potrzeba dorachować jednę tylko 
skibę na zagankę. Kazda więc zorana, łącząc w nię 
przysypaną, będzie z pewnością nie więcćj jak 12 cali 
szeroka; szerszą być nie może, bo nie masz mićjsca. 
Lecz gdy jedna skiba odchodzi na brózde, azatóm orka 
jest istotnie po 10 cali, tém więcój, Że takie składy się 
brózdują na siew, co przy zagonach być nie może. Dla 
tego na zwyczajną średnią rolę przyjmijny te orkę za 
normalną; a tylko na bardzo ciężkich gruntach można 
czasem na siew poorać na 12 i wybrózdować, a wten- 
czas nie wiem, jakićjby roli dobrze zgłębionćj pług nie 
poradził. Naturalną rzeczą, że czćm drobnićj, tćm mnićj 
sie zorze. 

Ćracz powinien parą koni lub dwoma wołami na prze- 
prząg orać 2% morgi magdebursk. najwięcćj. Twardość 
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zbytnia gruntu lub słabość inwentarza, albo rola zbyt 
ciężka, niemierzwiona, bardzo kamienista, pórzata, za- 
niedbana, dają powody do pomyłek w téj rachubie; dia 
tego u nas zwyczajnie wyorują tylko morg chełmiński, 
a czasem i mnmićj; leċz do zorania 25 magdeburgskich 
morgów dążyć potrzeba, bo to juź znaczną robi różnicę, 

30 zagonów, lub 16 składów stajowych, czyni morg 
chełmiński, 500 pretów kwadratowych po 7 Z warszawskich 
łokci w sobie mieszczący; na kazdy wiec zagon stajowy, 
30 prętów długi, wypada 10 kwadratowych prętów; na 
każdy zaś stajowy skład, 20 ° kwadrat. Kto więc chce 
szybko wyrachować, wiele jest w jednym składzie pretów 
kwadratowych, niech odejmie ż długości jego z część, a 
będzie miał prety kwadratówe, i to naturalnie, bo kazdy 
skład ma tylko 3 szerokości pręta. 

Ztąd chcąc poorać 24 morgów magdeburgskich, po- 


trzeba 130 prętów kwadrat., 
130 >» » 
65 >» » 


625 pretów kwadrat. 
To uczyni 825 zagona, albo 164 składów; lecz dla 
okrągłej summy niech będzie . . . . . 416 składów, 
na od GHUSOŚCI 4 "l Q4 LO: i» 
na 56 O 9 9 « 5 . jd 23 


na 63» do 405 długości. . . 12 » 


na 50» » » PPP (LEWE, 
na 60 » DNOMPSŁ AA CY A 


Zamnićjszająca się coraz szerokość, czyni ten rachunek 
trudniejszym, i prędzćj wyorze się dłuższy a węższy 
wydział. gh 
Łatwo tu porachować, że na morg magdeburgski 
trzeba stajowych składów . . . . . . . . . 6%, 
na, 58 „pretów. długich stie oerdei Conen adi, GAS 
na 40 » » swa pk aziwy « 14955 
na 50 » » Sarze ike: ez To WB RZWĄĆE 
„Nie jestto wcale rachunek dokładny, ale tylko zbli- 
żony, jak ekonom wiedzieć powinien. 
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Kiedy zaś kto chce orać na morg chełmiński, wypada 
25 prętów kwadratowych mnićj, czyli jedenasta część; gdy 
zaś skład 30 prętów długi równa się 20 ° kwadratowym, 
a 38 długi 229 kwadrat.; przeto i na pierwszym i na 
drugim opuści się po składzie na dziennej orce, lub też 
rachuje się, ze jedna skiba, 30 prętów długa, równa się 
dwom prętom kwadratowym, a 45prętowa trzem pretom; 
przeto normalaćj orki 16 składów przechodzą na 15 skła- 
dów orki na morg chełmiński, 

15 składów orki norm. na 14 składów orki na m. chełm., 

14 » » » mlŻ » » » nw» op 


tt. d. 

Widoczną jest rzeczą, że jeden skład więcćj dziennie 
w jesieni wyorywany, yọ czyli dwa tygodnie robocizny: 
przysparza; a jednak przy robocie tak łatwóćj do kontro- 
lowania, mnićj na to zwracana bywa uwaga, ileż dopiero 
czasu i kosztów przy trudnićjszych robotach oszczędzićby 
się dało! 


—— G 


O użyciu mięsa końskiego do tuczenia 
świni. 


(Wyciąg z raportu, złożonego przez panów Adelon, Husard 
fils i Duchatelet kommissyi zdrowia (commission de santé) 
w Paryżu, umieszczonego w Journal des connais- 
sances usuelles.) 


Rząd przez 10 ostatnich lat dokładał piinćj staranności 
i nie szczędził kosztów do upośrodkowania sposobu popra- 
wy zakładów hyclowskich, mićjse, liczonych dotąd do naj- 
mezdrowszych i najszpetnićjszych, i do uczynienia, tych 
mićjse dotąd mieszkalnemi i mnićj szkodłiwemi dla miasta. 
Toczyły się długo rozprawy uczonych; próźnemi były 
doświadczenia dziesięcioletnie; aż nareszcie użyciem pary 
nietylko niedogodności namienione usuniętemi zostały, lecz 
1 mięso końskie, przeznaczone dawnićj na pastwę robactwu, 
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było użyte; a:kości, oddzielone zupełnie od mięsa, mogly 
się przechowywać bez zepsucia. 

Zrazu suszono mięso sparzone parą i sprzedawano 
do zakładów chemicznych, albo rólnikom na mierzwę; 
z pomienionego bowiem użycia pary rachowano jedynie 
korzyść nabycia kości: oczyszczonych. .niepotrzebujących 
już wygotowania. Wkrótce atoli sprobowano tuczyć mię= 
sem świnie, a rezultata, okazujące się nadzwyczajnie kos 
rzystnemi, dały pochop do wyłącznych spekulacyj; do za~ 
kładów -1,000 do 1,200 wieprzy w okolicy Paryża, które 

mięsem zdechłych i zabitych koni tuczono. 

- Mięso końskie, nad którego pozbyciem się lub zni= 
weczeniem policya dawnićj czuwała, stało się odtąd przed- 
miotem handlu, i zniewoliło z drugićj strony rząd do wy- 
znaczćnia kommissyi, któraby pod rozwagę wzięła, czy 
dla zdrowia okolicy pomienione zakłady zostać mogą, i czy 
spożywanie mięsa świń, tuczonych końskim mięsem, szko- 
dliwego wpływu na zdrowie mieć nie może; przy tćj bo- 
wiem, jako i przy upowszechnianiu się kazżdćj innćj no- 
wości, znalazło się wielu przeciwników, tych oponentów, 
co wszelki postęp tamować usiłują. Ci więc zarzucali no- 
wej metodzie, że mięso świń musi być zaraźliwe, że świnie 
karmione mięsem końskim dziczeją, i że, gdyby miały być 
wypuszczone z karmnika, napadałyby na dzieci i ludzi. 

+ Rozbierając anatomicznie i fizyologicznie świnię, mos 
żemy poznać z jéj budowy, na jaki pokarm od natury stwo- 
rzeną została, Podług całej swćj organizacyi, świnia za= 
biera mićjsce między mięsożernemi, i roślinozernemi zwie 
rzętami. Dla wiązadeł dolnćj szczęki z górną, które niee 
doózwalają żadnych bocznych poruszeń, świnia nie jest 
wyłącznie: roślinożerną, lecz tak jak człowiek, jak nie- 
dźwiedź i niektóre gatunki szczurów, należy do wszy- 
stkożernych zwierząt, bo ma każdy z zębów trzonowych 
opauzony wypukłościami podwójnemi. Nadto w każućj 
szczęce zęby przednie trzonowe, wewnątrz pochylone; 
czem się zbliża do mięsożernych.  Zołądek świni nie ma 
tych oddziałów , jakie widzimy w roślinożernych, Zujących 
zwierzętach; owszem rodzajcm swych muskułów zbliza 
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się do mięsożernych. Kiszka flakową jest w roślinożernych 
długa, w żywiących się mięsem krótka. Człowiek, świ- 
nia, niedźwiedź i kilka innych jeszeze zwierząt, «zajmują 
pod tym względem średnie mićjsce między roślinężernemi 
i miesozernemi zwierzętami. DM 

Może nam kto zarzuci, że świnia w stanie dzikim, 
w lasach, nie ma mięsa do pokarmu; ale któż nam Zaięczy, 
że nie wyszukuje części zwierzęcych. Ci, co uważali spo- 
sób życia dzików, wyznają, ze w lecie owady, *w zimie 
myszy i krety pozórają, i ze najcześcićj dla tego tylk6 zie- 
mię ryją. Przytćm dowiedziono, że świnia w stanie dzikim 
ma kiszkę flakową daleko dłuższą, niż w stanie swojskim, 
ze jest bardzićj roślinożerną, i że właśnie po o$wojeniu 
stała sie mięsozerną, tak jak to przeciwnie widzimy w ko- 
tach; dziki ma kiszkę flakową krótką, domowy dłuższą. 

W wielu okolicach Niemiec do wytepiania myszy po 
polach używają świni, tak jak w Ameryce do wytępiania 
węży. 
Lecz prócz tego mamy jeszcze wiele innych dowodów 
koniecznćj potrzeby, mięszania części zwierzęcych w po- 
karmie, dawanym świniom. Gdzież jest trzoda, która się 
wychowa bez odchodów mlecznych?  Zibozem nawet kar- 
miąc, nie osiągniemy celu bez okraszenia pokarmu czę- 
ściami mięsnemi. I tak w szkołe gospodarczćj w Grignon 
chciano tuczyć świnie odchodami z fabryki mączki z zie- 
mniaków, jak dotąd korzystnie owce tuczono; lecz gdy 
nie zadługo świnie chudnąć zaczęły, chciano przydaniem 
paszy to wynadgrodzić: wreszcie dawano im tyle, ile tylko 
chciały; lecz i to było daremne, bo zamiast nabierania tu~ 
szy, brzuchy im się tylko wzdymały; późnićj gotowano 
pokarm; nareszcie dodawano dziennie na świnie 8 uncye 
galarety. Próba sie udała, świnie potraciły brzuchy wzdęte, 
nabrały mięsa i tuszy. "Fo są najoczywistsze dowody, ze 
w pokarmie świni koniecznemi są części, zawierające wiele 
kwasorodu. Świnie chorowały od tego, eo było zdrowóm 
i pożywnóm dla owiec, jak to się wykazuje z porównania 
organizacyi tych dwóch gatunków zwierząt. 


W szkole bydelnej lekarskiej w Alfort OCZY 
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czasu żywiono odchodami z zwierząt rocznie 100 do 150 
sztuk świń, które ćwiczeń w rozbiorze anatomicznym 
używane były. 

ZGtego wszystkiego, cośmy powiedzieli, wykazuje się, 
że mię$o końskie nietylko szkodliwego wpływu na świnie 
przy ich tuczeniu mieć nie może, lecz że przy wyłącznie 
rośliiym pokarmie, zwierzę to żadną miarą ostać się nie 
może. „* 


e A Ka 
° (Dalszy ciąg nastąpi.) 

+ 

a buh AE: 1 

| 

*Preparowanie słodu w browarach 
4 szczecińskich. 


Sławne piwo szczecińskie winno wziętość swoją nie 
osobliwómu sposobowi warzenia, ale pewnym właściwo- 
ściom pzy robieniu słodu, które tu umieszczamy. U nas 
piwo grodziskie, jak wiadomo, winno dobroć mićjscowćj 
wodzie, w Szczecinie przemysłowi mieszkańców. 

Słód po największćj części robią w Szczecinie z zi- 
mowego jęczmienia, albo tóż z pszenicy; kiełkowanie obu- 
dzają nadzwyczaj powoli; rozwijają się zatćm w ziarnku 
zmiany, które nastąpić mają z dokładnością. Zwykle 
ziarno przez ośm dni bywa przerabiane; lecz skoro się 
tylko wykielkowało, przerywa się operacya od razu, a 
jeczmień odnosi się do pieca stołowego, gdzie jak najdo- 
skonalszym sposobem się suszy. 

Skrzynia suszarni, 5 stóp wysoka, pokryta jest bla- 
chą miedzianą dziurkowatą. Słód leży na 2 do 25 stopy 
wysokości. Ogrzewa się od dołu rura, mającą 1 stopę 
średnicy; po bokach, wzdłuż skrzyni, co 2 stopy, znajdują 
się w piecu otwory sklepione, z stopy wysokie, zamy- 
kalne, służące jużto do regulowania temperatury, już t6ż 
dla przewiewu. Przez pierwsze 12 godzin ogrzewania, 
temperatura przy niezamkniętych otworach wynosić powinna 
25 9 R., w drugich 12stu godzinach powiększa się do 359, 
"potóm do 45%. Wtenczas już otwory są zamknięte. Na- 
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koniec w ostatnich 12stu godzinach podnosi się tempera- 
tura do 55S, i w tém gorącu kończy się suszenie. Na 
wszystkich czterech rogach przymocowane są termometry, 
i tak urządzone, że zewnątrz, bez otwierania skrzyni, 
stopień ciepła i wszelką nierówność temperatury spostrzedz 
można. Tak wysuszony słód daje się rozgnieść z łatwo= 
ścią między palcami, i jest słodki. Wierzchnia okrywka 
ziarna jest ciemno-pomarańczowa, a wnętrze zupełnie białe 
i łatwe do rozkruszenia. 
z 2 .. 3 r . 
„ Dobroć tćj metody leży głównie w powolnćm pod- 
wyższaniu temperatury. 
Przez wpływ nagłego gorąca części rozpuszczalne 
kleju (gluten) rozpuszczalność swoję tracą. 


CÓŻ NN 


Rozmaitości. 


O targu na wełnę w Poznaniu. 

Przedmiotem rozmowy, sprzeczki, rozprawy i w Wrocławiu 
na jarmarku, i teraz w każdćm zebraniu się rólników, jest targ 
na wełnę, podług urządzenia królewskiego w Poznaniu zaprowa- 
dzić się mający. Nie wiem, czyto z zwyczaju, czy z przywiąza- 
nia do cudzoziemczyzny, czyli tćż z niechęci, dającej się w poło- 
żeniu naszćm uniewinnić , lub z niedowierzania wszelkiej nowości, 
urządzenie to znalazło zakamieniałych przeciwników, wnoszących, 
że ilość wełny, mogącćj być do Poznania dostawionćj, jest na- 
zbyt małą; i usiłujących dowieść, Że to nie przyniesie korzyści 
ani dla mićjsca, ani dla kraju, ani dła rólnika; że żaden kupiec 
nie spyta się o targ poznański, a właściciele wełny będą zmu- 
szeni, ze stratą czasu i kosztów, do Berlina lub Szczecina towar 
swój spławiać. ; 

Wszystko to są czcze zarzuty; bo, że tak powiem, 
z kredką w ręku łatwo zbić się dadzą. Na targi wrocławskie 
idzie corok z wielkiego księstwa poznańskiego do 14,000 centna- 
rów wełny; prócz tego znaczna ilość do Landsberga i Berlina. 
Rachująć więc do tćj ilości to, co dostarczają mieszkancy króle= 
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stwa polskiego, mający blizćj do Poznania jak do Warszawy, 
będzie na targu 15 — 20,000 centnarów. Targ zatém nie będzie 
mały, a przy pomnażaniu się produkcyi u nas i w królestwie 
polskióm, z czasem zakwitnie, 

Dotąd na jarmarkach w Wrocławiu przyczepialiśmy się z weł- 
ną naszą do welny szląskiej, a mniejsi w liczbie, nie przeciwi- 
liśmy się ustaleniu mniemania pomiędzy kupcami, wmawiającymi 
w nas, że wełna polska, chociaż w cienkości i gatunku wełnie 
szląskićj równa, gorszą jest od tejże, i w fabrykatach: mnićj 
trwałą dla tego, że na oweach naszćj wzrosła ziemi, Sato prze- 
starzałe a razem dziecinne wybiegi, którym ulegaliśmy; lecz czas 
uczynić temu koniec! | 

W Poznaniu będziemy mieli samą polską wełnę; corocznie 
postępy owczarni naszych będą widocznićjsze; ustali się korzy» 
stne o nich mniemanie w świecie handlowym i fabrycznym, a ra» 
zem otworzy się nam odbyt na maciorki i barany, do krajów, 
nie mających stad polepszonych, a mających owczarnie księstwa 


blizćj, jak saskie i szląskie, 


Pomiędzy dziełami o fabrykacyi cukru napisanemi, na szcze- 
golnićjszą zasługuje uwagę tom 72gi dzieła: Steer Schauplag der 
Künfte und Handwerfe, który wyszedł z druku roku 1834, w Il- 
menau pod osobnym tytułem: Rollfianbiges Handbuch der Zucere 
fabrifatlon nach allen ihren Zweigen, von Dr. £eng, (Z4tabl. z rys 
cinami, w cenie 12 złot. polsk.); albowiem w wzmiankowanóm 
dziele wyrabianie cukru tak ze trzciny, jako tóż z buraków i zie- 
mniaków, i z najrozmaitszych innych płodów przyrodzenia szcze» 
gółowo jest opisane. -> 

Ze wszystkie sposoby wydobywania cukru z rozmaitych ros 
ślin blisko są spokrewnione, i że np. odkrycia w wyrabianiu cukru 
z buraków dają się zastósować do fabrykacyi cukru trzcinowego, 
najlepszym jest dowodem to szczególne zjawisko, że kołoniści 
indyj zachodnich posyłają swych synów do Francyi na naukę 
tćjze fabrykacyi, Dla tego tćż pisma, ogół tćj fabrykacyi obej» 
mujące, na szczególną zasługują uwagę. 

W dziele namienionóm na początku jest podział różnych ga- 
mnków cukiu na dwa oddziały, tojest na te, co podlegają fer- 
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mentacyi winnćj, i na te, co jéj nie podlegają.  Fermentacya 
owego następuje po dodaniu fermentu do rozpuszczonego w wodzie 
cukru, który się ma w ciepłćj komorze, a który się przeistacza 
w alkohol i kwas węglany. 

L Cukry fermentujące są: 

1. zwyczajny, który dobywamy z trzciny cukrowej, 
z buraków, klonów, kwiecia palmowego i wielu 
słodkich korzonków ; 

2. owocowy; z winogron, jabłek, gruszek, śliwek, fig, 
daktylów, porzeczek, agrestu, słodkich kasztanów, 
melonów , z łodygi kukurudzy, miodu, i t. d. 

3, cukier lipki i płynny (Sthleimzucter) znajdujacy się 
w dE e ANA Gwiklo Pikozjnie RN 
chu,- jęczmieniu, i t. d. 

4. gabkowy, w grzybach i gąbkach zawarty. 

il. Cukry nie fermentujące: 

1. mleczny, w mleku wszelkiego rodzaju ; 

2, cukier z manny jest także w szparagach, bulwach, 
cebuli, marchwi, selerze ; 

3. cukier olćjny, który się znajduje w tłuszczach, ole- 
jach i łojach ; 

4, lukrecyowy. 

Chemiczny rozkład cukru jest: 

42,573 części węgliku, 

57,427 dito wody. 

ZEE 

W południowych Niemczech doświadczono, że konie żywione 
sianem z koniczyny dostają wyrzutów na skórze, mogących pó- 
źnićj być przyczyną innych chorób. Dla tego powszechności go- 
spodarczćj poleconćm jest mocno, by z sieczką siano koniczynne 
mięszać, i po każdém zadaniu dużo napoić. Konie, cięzko pracu- 
jące, nie powinny wcale dostawać suszonćj koniczyny, a niesu- 
szenćj w małych tylko ilościach. 


— 


O wiatrakach pana Delamolere. 
Towarzystwa, zachęcające przemysł we Francji, przyznało 
w roku 1824, sześć tysięcy złotych nagrody panu Delamolere, za 
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wystawienie wiatraka ośmioramiennego, który się da na wszystkie 
strony skierować i w każdym budynku gospodarskim być może. 

Wiatrak takowy od dziesięciu lat w Soutaire, blisko Chartres, 
wybudowany, nie poniósł szwanku. ć 

Hrabia Mauny w roku 1830. odkrył sposób umiarkowania 
siły wiatru, działającego na takowe wiatraki, których się liczba 
odtąd pomnażać nie przestała. 

Pewien właściciel w Aucise wystawił na małym budynku, 
stojącym wśród sadu, takiż wiatrak, o sile jednego konia, który 
czterema pompami wodę do podlewania z studni dobywa, lub też 
obraca kamień młyński, mający łokieć średnicy; oraz mąkę 


pytluje. 


Nadzwyczajna czynność dwóch angielskich 

pilarzy. 

Dwóch robotników, nazwiskiem Daniel Hughes i William 
Thompton, wykonali następną pracę w ciągu sześciu dni. 
Upiłowali 3,000 stóp kwadr. desek jodłowych , 2 stóp szerokości, 
i zarobili 6 funtów szterlingów (252 złot. połsk.); azatem piłą, 
która wraz z oprawą ważyła 30 ff., zrobili 248,544 prostopadłych 
poruszeń, czyli podnieśli ciężar 7,456,320 ff. ważący; dodając siłę, 
której potrzeba do ciągnienia piły w drzewie, liczba się potraja 
i wypada na 22,368,960 ff.!! 


ZY e 


Wiadomości handlowe. 


Berlin, dnia 29. Czerwca. 


Na, zbożowym naszym targu tegotygodniowym mały był od- 
byt. Zyto szląskie przedawano za 245—24 tal.; polskie za 24 
i 233. Pszenicę polską za 38—40 tal.; żółtą z Marchii za 35 
do 36 tal. Jęczmień duży odrzany za 20 tal.; drobnego prawie 
wcale nie ma, Najlepszy owies kosztował 17 tal., mniej dobry 
163 tal. Za słód stralzundski w składach żądano 17 tal.; na 
dostaw 17% tal. Drobny groch można było dostać po 31—304 tal. 
Spirytus po 163—I63 tal. 
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Wrocław, dnia 25. Czerwca. 

Ciągle piękna pogoda nie przestała jeszcze mieć wpływ na 
zniżenie ceny zboża. W tym dopiero momencie płacono z wol- 
nym transportem wodą: Za winspel żyta 20 203 tal. Za żółtą 
(czerwoną) pszenicę 29-34 tal. Za jęczmień 153—16 tal. Za 
owies 13 14 tal. Za groch 25 26 tal. Za 10, najdalej 14 
dni, będziemy w naszćj okolicy rzepak sprzątać, na którego na- 
sienie od tygodnia znaczne zrobiono obstalunki; płacono zaś za 
rzepaku zimowego korzec 2 tal. 23 sgr. i 2 tal. 25 sgr; za ko- 
rzec rzepika 2 tal. 15 sgr. i 2 tal. 17 sgr.; więc 5 sgr. mniej 
jak przed dwoma tygodniami, Na nasienie koniczynne tu i ów- 
dzie jest popyt, lecz za małą cenę; za pięknego czerwonego- ko- 
rzec 8 tal.; za białe 10—13 tal. Spirytus, za którego 60 kwart 
(80 2 Tralles) 62 tal. żądano; utrzymał się w cenie 64 tal. — 
1,500 beczek siemienia Inianego jeszcze pozostało do sprzedania; 
pernawskie spuszczano w końcu za 9 tal., ryskie za 7 tal. — 
W ciągu ostatnich dwóch tygodni zamówiono dość znaczną ilość 
oleju rzepakowego na dostaw w Lipcu aż do Listopada; nieczy- 
szczonego centnar po 13—134 tal., czyszczonego po 144 tal. 


Gdańsk, dnia 28. Czerwca. 
W przeszłym tygodniu dość znaczną ilość zboża sprzedano; 
pszenicy ca, 530 łasztów po 250—330 złot.; żyta, 70 dasztów; 
nie wiadomo po czemu; jęczmienia, 273 łasztów, po 125—135 
złot.; nieco szarego grochu, faszt po 165 złot. 


Szczecin, dnia 30. Czerwca. 


Zapasy zboża są w ogóle mierne. Pszenicy cena dość się 
jeszcze utrzymuje. Za żyto płacono w miejscu 24-241 tal.; na 
dostaw w Sierpniu 25—254 tal. Za jęczmień z okolic odrzanych 
21 tal., w końcu 21Ę; za duży pomorski 23 tal; za mały 21 
do 215 talara. 

W tym momencie wszystkie tego zboża zapasy wyprzedano. 
Owies tylko konsumenci kupują po 16—17 tal. w małej ilości. 
Za duży groch nie dają więcćj jak 32 tal.; za mały 28—29 tal. 

Odbyt spirytusu po ostatnich obstalunkach ustał. 

O nowych pokupach rzepaku i rzepiku nic nie słychać; je- 
dnakże na rzepak za 80 tal., na rzepik za 75—76 tal. możeby 
się jeszcze ochotnicy znaleźli. 

Za rzepakowy olćj na dostaw w jesieni nie dawano więcej 
jak I25—13 tal. 


168 


Świdnica, dnia 25. Czerwca. 


Ciągle trwa wywóz pszenicy do Czech i do Saksonii; nie 
wiele reszty pozostanie. Mimo to, cena wcale nie jest powabna. 

Inne zbóż gatunki, których może jest mniej, utrzymują się 
w cenie. 

Zyto w polu dobrze przekwitło, i widoki następującego Żni- 
wa w ogóle są dobre. 

(Na ostatnim targu płacono: za najlepszą białą pszenicę 45 
do 47 sgr., za mnićj dobrą 33 - 44% sgr. korzec pruski; za naj- 
lepszą żółtą 40 —42 sgr.; za podlćjszą 30—35 sgr. Za najlepsze 
żyto 22—23 sgr.; za podlćjsze 19—21 sgr. Za jęczmień 16 - 21 
sgr. Za owies 12—15 sgr. 

Rzepak z przyszłego żniwa płacono po 3 tal. 


„Ceny targowe w Lesznie 
dnia 4. Lipca 1836. 7 
Pszenica, korzec pruski 1 tal. - sgr. 3 fen. — Zyto 21 sgr. 
4 fen. — Duży jęczmien 23 sgr. 1fen.; drobny 20 sgr. - fen. — Owies 
16 sgr. 8fen. — Groch - tal. 29 sgr. 5 fen, — Proso I tal. 14 sgr. 
2fen. — Tatarka 27 sgr. - fen. — Kartofle 12 sgr. - fen, — Siemię 
lniane 2 tal. 15 sgr. - fen. — Bób 2 tal. 25 sgr. 


OSOCZA OCOROACEONOC>OI 
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Wszystkie królewskie urzedy pocztowe i księgarnie 
są upoważnione do zbierania przedpłaty na 


PRZEWODNIK 
RÓLNICZO-PRZEMYSŁOWY, 

który co dwa tygodnie wychodzi i obejmuje półtora arkusza 
in Svo, a za złożeniem 1 tal. 10 sgr. czyli 8 złot. pol. jako 
półroczną przedpłatę, dostawiany będzie. 

Dostać także jeszcze można eksemplarzy z pierwszego 
ćwierćrocza po 20 sgr. czyli 4 złot. polsk. 

Leszno, dnia 1. Lipca 1836. 

ERNEST GUNTHER. 


Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie, 


